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w Gasawie,

Przyjaciel Ludu.
Itok fsec i ,  N o .  L e s z n o ,  dnia 27. M aja 1837.

Nieszczęsny podział przez K rzyw oustego uczy- 
niouy, rozdrobiwszy siły narodu , ustawne a 
coraz cięższe na Polskę ściągał klęski. R ozro­
dzeni a miedzy sobą niezgodni xiążęta, nie mogli 
się opierać Rusi, L itw ie, Tatarom ' i Prusakom, 
k tórych  w ew nętrzne zaburzenia kraju te'm bardziej 
ośm ielały. B rat K onrada, Leszek 5 iy ,  odziedzi­
czy ł tron po ojcu Kazimierzu Spraw iedliw ym .

Młodość tego xiazccia (niem ial .bowiem ja k  łat 7) 
i rządy państw a, powierzone ztósłaly matce H ele­
nie. Położenie ówczesnego panującego, silniejszej 
wym agało ręki do ujęcia wodzów rząd u ; łatw o 
więc uczuć się dała  słaba powaga tronu w ro- 
sterkach możniejszych panów, którzy w yłącznie 
w pływ  swój, na um ysł królowej opiekunki w y­
wierać chcieli. Pojął łatw ość dopięcia dumnych
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zamiarów swoich, stryj Leszka, M ieczysław stary, 
xiążę wielkopolskie, pod pozorem powściągnie- 
nia szerzącej się możniejszych zuchwałości, a tern 
samem zabezpieczenia tronu synowcowi, potrafił 
łatwowierną nakłonić królowe, do odstąpienia 
mu korony. W krótce uznała królowa, atoli po 
niew czasie, chytrość Mieczysława. W szakże 
gwałtowność rządów, na nowo zniszczyła dumnego 
starca zabiegi. Odzyskał, ale na krótko, Leszek 
tron ojcowski; albowiem nienawiść Heleny dla 
M ikołaja wojewody i przejście tegoż na stronę 
wielkopolskiego xiecia, utorowało znowu osta­
tniemu drogę do upragnionego berła. Niedługo 
jednakże wydartą cieszył się Mieczysław koroną: 
um arł (roku 1203) a berło ofiarowano synowi 
jego Laskonogiemu; ponieważ Leszek niechciał 
przyjąć berła pod warunkiem oddalenia od siebie 
Goworka, wojewody sandomierskiego, przeciw 
któremu przemożny i dumny Mikołaj, nie prze­
błaganą nienawiścią pałał. Trzechletnie Lasko- 
nogiego rządy, rozsądkiem i umiarkowaniem na­
cechowane, rokowały mu długie i pomyślne 
panowanie; lecz chciwość, którą po ojcu odzie­
dziczył, przywróciła tron prawemu panu (w  roku 
1206),

Obrócił * ) wkrótce Leszek starania swoje do 
urządzenia Pomeranii i starostą jej mianował 
Świętopełka (w  roku 1207). W ykonał nowy 
rządca przysięgę Leszkowi na wierność, z obo­
wiązkiem płacenia tysiąca grzywien srebra do 
skarbu królewskiego. W ysoka dostojność, a póź­
niej łat kilka, zaręczenie córki swojej Heliady 
W ładysław ow i Odoniczowi; któremu stryj La- 
skonogi, po ustąpieniu swoim z tronu, należne 
w ydarł w łości; wsparcie udzielone zięciowi, a 
wreszcie opanowanie N akła, zamku z ziemią oko­
liczną, podniosły Świętopełka dumę. Zażądał 
xiążęcego. tytułu : a  gdy Leszek odwlekał usku­
tecznienie chęci potężnego starosty, wypowiedział 
tenże zaprzysiężone posłuszeństwo, nie płacąc 
należnej summy. W idząc grożące niebezpieczeń­
stwo, zw ołał Leszek zjazd do G u s a  w y , na dzień 
Śs° Marcina, pod pozorem niby załatwienia sporów, 
między W ładysławem Laskonogim a synowcem 
Odoniczem zaszłych. Zaproszeni xiążęta Lasko- 
nogi Konrad i Henryk Brodaty, a dla niepomiarko- 
wania zasadzki, wezwani do rady Świętopełk z Odo­
niczem. Chciał w r2eczy sainej Leszek odzyskać 
N aklo, i schwytaniem bezbronnego Pomorczyka 
dalszym zabiedz nadriżyciom. Nie uszły bacznemu 
oku nieostrożne Leszka zamiary. Porozumiawszy 
się z Odoniczem, zw lekał przybycie swoje Świę­
topełk przez trzy d'ni, a uwiadomiony przez szpie­
gów, napadł miasto właśnie, gdy Leszek z Hen­
rykiem do łaźni się udali, i nie.spodziewającyehsią- 
zdrady, w pień wyciąć kazawszy, Leszka z Henry- 
kiemszukać rozkazał. Znaleziono ostatniego w ką­
pieli; a gdy mocno zranionego dworzanin własnem 
zasłaniał ciałem, dzikie żołdactwo, rozsiekawszy

')-  Naruszewicz'.-

sługę, rozumiało, że z nim razem i pana zabito. 
1’ym sposobem, lubo mocno zraniony, uniknął je ­
dnakże Henryk śmierci. Leszek zaś posłyszawszy
0 zdradzie, nagi prawie podanego dosiad! konia,
1 z kilku wiernymi uciekać począł. W ysłani 
w po^oń Świętopełka siepacze, dobiegli go na polu 
wsi Marcinkowe górne, i tam po mężnej obronie 
śmierć zadali.

Dotąd okoliczny wieśniak pokazuje miejsce, 
gdzie miał Leszek zginąć: a lubo czas zniszczył 
na pamiątkę może posadzone drzewa, gdzie krew 
zamordowanego sączyła monarchy, podanie prze­
cież w ustach gminu *)  zawsze się utrzymuje i 
jest jedynym pomnikiem, Leszka pamiątce poświę­
conym ; nie znalazł albowiem dotąd pobożnej ręki, 
któraby mu choć krzyż skromny wystawiła* w 
miejscu, gdzie poległ. A. G.

Ruiny klasztoru w Kaluskach. w obwodzie 
stanisławowskim, w Galicyi.

„Podróżując w obwodzie stanisławowskim, 
mówi jeden z naszych badaczy rzeczy krajowych, 
dojechałem nad wieczorem do rozwalin kałuskiego 
klasztoru. Na wyniosłem wzgórzu stały jeszcze 
dwie wieże, na pół obalone; wprost za jedną 
zachodzące słońce, rozrzucało złote promienie. 
Świerki i jodły posępną zielonością okryły oko­
liczne w ąw ozy, a w odległości góra krzakami 
porosła, przebijając się między drzewami, zamy­
kała widnokrąg. Gruzy i odłamy rozbitych mu­
rów klasztornych, zaległy pochyłość wzgórza i 
daleko potoczyły się w dolinę. Nikogo niewi- 
działem w około siebie, ktoby ciekawość moją 
zaspokoił. Przewodnik mój wiedział tylko, iz 
to są szczątki klasztoru, zniszczonego niegdyś pod­
czas napadu Tatarów. Oddalając się z tamtęd, 
aby poszukać jakiej wiejskiej zagrody, gdziebym 
mógł przenocować i o świcie zapuścić się w przy- 
ległe gory, postrzegłem drożynę prowadzącą do> 
lasku. Poszedłem nią, a za zasłoną drzew, ujrza­
łem niewielką, ale bardzo porządną osadę, tżkromny 
i czysto utrzymywany doinek wiejską z obszer­
nym owocowym ogrodem, i kilka chat wiejskich, 
dobre zabudowania gospodarskie, łąka przerżnięta 
strumieniem, przedstawiły mi ustronie, o któróm 
nie raz marzę, jako o pożądanym przytułku na 
resztę dni moich. Właściciel tej osady, w tej 
właśnie chwili wracał z pola; przywitał mnie 
uprzejmie, i zaprosił do swego domu. Ludzie 
szczerego i otwartego serca, prędko zabiorą znajo­
mość; za godzinę jużeśiny byłi jak  starzy przyjaciele.

„C o za szkoda rzekłem, gdyśmy usiedli na 
ławce przed domem, „ że  o tych wspaniałych z\v»-

.*) Nawet jedno  jezio rko  zachowało do naszych cza­
sów  nnrą P o łęk , gdyż kaw alcrya Św iętopełk* w  ni i m  
konie poić n u a ta . *
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liskach przyległego klasztoru, żadnej nie zebrałem  
w iadom ości, żadnej pamiątki, która by się z niemi 
łą czy ła . Uśm iechnął się na to mój gospodarz i 
r z e k ł:  „Szan ow ny gościu! jeśli takie jest ży ­
czenie w asze , pom yślny traf zaprow adził c :ę 
do mojej zagrody. M oże żądaniom twoim żado- 
syć uczynię. Już od półtrzecia w ieku, ojcow ie 
moi dzierżą tę posiadłość, a przygody mego nad- 
dziada ściśle się łączą  z  historyą tych zw alisk . 
Jeśli chcesz dzień  jutrzejszy u 'm n ie  zabaw ić, 
przeczytasz naszą starą księgę rodzinną, która od 
dw óchset lat zachow ujem y jako najśw iętszą p a ­
m iątkę. W  niej zapisano prostemi s ło w y  urodze­
nie każdego dziecięcia naszej rodziny, jego los 
d alszy , m ałżeństw o i zgon, a na jej czele zapi­
sana je s t na w ieczną pamiątkę, przygoda naszego  
naddziada, p ierw szego dziedzica tej w ioski. S p o ­
dziew am  się , że  chociaż po prostu, po staroświecku  
skreślona, zająć w as potrafi." Przyjąłem  tak m iłe  
zaprosiny, a nazajutrz w ynotow ałem  z księgi 
dziedzica następujące zdarzenie:

„N a cześć i ch w a łę  Stw órcy i pana naszego, 
dla w iecznej pamiątki moich dziatek. Ja B oży- 
w ój Ostoja, zapisuję w  tej księdze krótką treść 
przygód moich i oczyw istego  dowodu Opatrzności 
B ożej nademną; polecam zarazem w szystkim  mo- 
im następcom, aby tę księgę chow ali w iernie, i 
w  niej zap isyw ali wkrótce to w szystk o , co im | 
Się w ażnego w  życiu przytrafi. B yłem  młodym  
chłopakiem  i szóstym synem niebogatej rodziny, i 
Mój dobry ojciec nauczył mnie czytać, pisać, ra­
chow ać; w p oił w e mnie bojaźń B oga, uszanow a- I 
nie i posłuszeństw o dla starszych; a gdym  już  
rok dw udziesty koń czy ł, dał mi konia, k ilka  ta ­
larów , jakie takie oporządzenie, b łogosław ieństw o  
ęa drogę i w yp raw ił mnie na dw ór xiecia W i-  
śniow ieckiego, abym zasługując się temu możnemu 
panu, w yszed ł na człow ieka  i na starość miał 
kaw ał chleba. Podobałem się xieciu, byłem zw inny, 
usłużny, pilny i niespełna w  czterech latach zo­
stałem rotmistrzem jednej z chorągw i pancernej, 
które X ią żę  Jegomość utrzym yw ał w łasnym  ko­
sztem. Często tedy m iewaliśm y rozprawy z Ta­
tarami, którzy zagony sw oie zapuszczali pod sain 
L w ów  i dalej jeszcze. Z darzyło się przecie, że  
blisko przez rok było jako tako spokojnie, wtedy  
chorągiew nasza stanęła na zim ow isko w obszer­
nych w łościach xiecia . N iedaleko z tamtąd w  
dziedzicznych dobrach Z asław ice, mieszka! pan 
cześnik ziem i sanockiej. L udzki, w eso ły , chętnie 
przyjm ował gości w  domu sw oim , i nieraz ochocza 
młodzież szlachecka z chorągw i naszej, kulikiem  
zajeżdżała do niego. K ilkoro m iał dzieci: z nich 
druga córka Hanna, od m łodości samej w olą ro­
dziców do zakonu przeznaczona. Gdy inne dzie­
wczęta w eso ło  tańczyły , Hanna w  ciemuem i 
skromneni ustroniu siedziała przy matce i czasem  
tylko nieśmiało spojrzała na ochoczą m łodzież. 
Czyli takie b yło  zrządzenie Boże, czy li, że za­
kazany ow oc najlepiej się podoba człow iekow i,

nadobna Hanna, najw ięcej przypadła mi do serca 
Co za szkoda, m yślałem  sobie nieraz, że  jestem  
dotąd ubogim rotmistrzem na łasce xiażecia Wi”  
u.ow ieckiego, bo bez zw łok i padłbym do ńóg  

• odz.cow  . prosił o rękę ich córki. A le cóż?
,em? .* bardziej nie godziło

^ p rzą tać  g łow y  dziew czynie, i o i r ^ a ć  od ś l i l !  
e o p ow ołan ia; nasza uczciw ość i prostota, która 

daj B oże, abyście moje dziadki i w nuki na d łu l 
t,ie zachow ali lata, kazała mi g łęb oko ukryw ać  
to, com czuł w sercu. W idziałem  tylko, że  bie 
dna Hanna płoniła sie , ilekroć spotkały sie nasze 
spojrzenia ze w zdychała niekiedy. N iew iem  c z y !  

bym b y ł dotrw ał w  postanowieniu, gd yb vL  
nie m usiał w yruszyć z całą moją rota pod L w ó w  
a z e nasz x .ązę  na czele orszaku m iał pow itać  
kiola Zygm unta, chcącego to miasto odw iedzić  

miesięcy potem, niespodziany napad Tatarów’ 
rozpostarł trw ogę po ca łe , Rusi czerwonej. Sam  
x .ązę  ru szy ł naprzeciw ko nim, na czele sw ofch  
zoim erzy. Spieszyliśm y przecie odwrót bezbożnej 
tłuszczy i pędzonych w jassyr brańców odzyskać  
Gdyśmy juz byli niedaleko klasztoru k a ł„ ,k ie “o ‘ 
spostrzegamy okropną łu n ę; zb iegli S S  
uwiadomiają nas, ze oddział Tatarów wracajac z  
ziemi Sanockiej, tej nocy napadł na klasztór. Ń ia że  
puszcza się w pogoń i dopędza napastników  
Na czele chorągw i inojej rzucam się na nieprzy-*

| Jacusia j zdaje się , iz ręka Boża prow adziła me
o, ,,et'Za,n, "a Ta,arzyna unoszącego na ru­

maku omdlałą dziew czyn ę; ścielę g'„ tmpem
nog m oich, podnoszę tę, którą zachow ałem  od 
niew oli, sromoty srozszej nad śmierć sama. O 
B o że . była  to Hanna z Z asław ic. Natenczas 
w idząc sprawdzające się s łow a , iż co Bó°- z łączyć  
postanow ił, tego ludzie nie rozłączą; padłem do 
nog xięcia pana, w yznałem  moją m iłość, prosząc 
o w staw ienie się  i wsparcie. Hanna w olna je ­
szcze była od slubow zakonnych, porwano*,’ą z 
domu rodzicielskiego. ' *

Państw o Z asław iccy  przychylili się do próśb 
x iecia ; dostałem od mego obszerna, lecz spu­
stoszoną w łose  na dziedzictw o. Zabudowałem  
ją l podzw lgnąłem . Od tego czasu żyłem  sz c z e .  
sliw ie  z  moją wierną . dobrą Hanną, a kończąc 
to bistoryą młodości mojej, zyczę wam kochane 
dziadki, abyście doznaw ali zaw sze takiej nad w am i 
opieki Opatrzności, jak iej ja  doznałem. Dziad mói 
rzek ł do mnie mój gospodarz, gdym  mu oddaw ał 
jego  rodzinną księgę, dzieląc się z braćmi o,’czy . 
S t y m  majątkiem, zbudow ał te osadę, w  którei 
teraz m ieszkam y; tom ona milsza jest dla nas 
ze lezy  prawie pod san.emi „„.rami klasztoru’ 
niemal w tern samem mićjscu, gdzie przed

d “ “ 1’
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1

K uf ny  k l a s z t o r u  w K a ł u  sfe ach..

stV V V *V V *

K  o u f u c y u s z .

Z  pom iędzy rodza jów  c h w a ł y , ten je s t  bez- 
w ątp ien ia  na jch lu bn ie jszy ,. co się zasadza  na 
w ła sn e j  w artośc i’, n a  pożytku  w spó łczesnych  i 
wdzięczności p rzysz łych  pokoleń . N ikn ie  z  cza­
sem blask próżnej s ł a w y ,  a ten ty lko  do rze te l­
nej ma prawo,, k tóry  nie będąc nic winien ś le­
pem u losowi, n a b y ł  ją  przez cnotę, a  nabytej 
u ż y w a ł  na uszczęśliwienie drugich .

T a k i  rodzaj c h w a ły  posiada K o n f u c y u s z , ,  
a  to ją. bardziej je szcze  p o w ię k sz a ,  iż będąc 
p ra w o d aw cą  ciemnego narodu, nieuży w ał  żadnych  
nadzw ycza jnych  sposobów  dla  poparcia  zdań 
swoich. YValczac z p rzesądam i,,  nie u ży w a ł  
podstępu do pokonania  ob łu dy ,  ale j a k o  bohater, 
w  otw artym  boju uderza ł na p rzec iw nika .  Nie 
ra d z i ł  się tajemniczej E gery i j a k  Nuina, nie o b ­
co w a ł  z Jow iszem  j a k  M inos ,  nie  zs tępow ał 
do p iek ie ł  j a k  P y tago ras ;  nau cza ł  i og łaszał 
p r a w d y  ludziom ja k  cz łow iek .  E u rop a  nie m iała  
n igdy dla żadnego z swoich- m ędrców  ty le  usza­
now an ia ,  sama naw et s tarożytna G recya  dla w y ­
roków' A pollina  delfickiego nie o k azy w a ła  tyle 
czci,,  i le C hińczycy mają po dziś dzień dla K o n ­
f u c j u s z a .  Oni go n azyw ają  w y tw o re m  rodzaju 
ludzkiego* szczytem świętości*, w zorem i nauczy­
cielem k ró lów . Z aszczy ty  w ie lk ie  i św ie tne!  
Lecz. możeż co. w y ró w n ać  ostatniemu?. N auczy­

ciel królów,, j e s t  tw órcą  Ibsu- n arodów . W i e d z i a ł  
dobrze  o tein- K on iucyusz ,  iż robiąc cnotliwymi, 
rządzców , czynił szczęśliw y mi rząd zon ych ;  i k iedy 
C h iń czyk  prze ję ty  wdzięcznością  na  w spomnienie  
cesarzów  sw ych  K i n  g - C l i i a  c l i ,  T e i t - $ u ,  
Y u u l o dz iękuje  niebu, cienie m ędrca  sie cieszą, 
że on na ukształcenie  ich w p ły w a ł .

R o k  5 5 1  p rzed  n. C h r .  b y ł  rokiem urodzenia  
K o n f u c y  t i s z a ,  W i e k  to by ł  obfity w  ludzi 
s ław n ych  i w ie lk ie  odm iany. Cyrus na zw a l i ­
skach  assyryjskiej. monarchii ogromne Persów  
państw o za łoży ł.  Nabuliodonozor,.  przedostatni 
z k ró ló w  Babilonu, zdob ił  pyszne  to miasto dla-, 
przyszłego zw ycięzcy .  A teny  i R zym  s ta ły  się 

I wolnemi, a s ła w a  greck ich  mędrców' po całym 
rozesz ła  się świecić, C h in y  w  tym samym cza ­
sie w y d a ły  K o  n f u  cy  u s z a .  M iasteczko n iezna- 
komite w  prow incyi L u ,  zw anem  dzisiaj p ro- 
w incyą  C h a  n - 1 o n g ,  by ło  ojczyzną tego p raw o ­
daw cy i mędrca..  W  p ie rw szych  zaraz  lataclu 
spostrzegano w  nim szczęś liwe skłonności. Z n a ­
miona1 w cześne ta lentów  zaw o d z ą  częstokroć na­
dzieje w  sw ych , dzieciach rodz iców ; .  K o n -  
f u c y y s z  miane o nitn p rze w y ż szy ł ;  zab aw y  
jego- w  dzieciństwie,, dojrzałem u b y ły  w łaśc iw e’ 
w iekow i.  W  15, roku życia sw ego  zaczął czy- 
tf,e d aw n y c h  chińskich p is a rzó w : on pierwszy 
ośmielił  się w y b ó r  pomiędzy, nimi uczy n ić ,  i' 

jz  k s iąg  tajemnic, k tó re  gjniu częstokroć  szanuję
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dla ich nierozumialości, wybrał dzieła, służące 
dotąd rodakom jego za prawidła i wzory. Ja­
koż wiek jego słusznie można uważać za epokę 
moralnego odrodzenia się narodu i  jego pewniej­
szych dziejów’, które równie jak i każdego ludu, 
w bajecznych swoich początkach, noszą cechę 
niepewności; z tą tylko różnicą, iż inne ludy 
chciały sw ych przodków spokrewnić z bogami, 
a Chińczyk nieznający pomiaru czasu, chlubi się  
niepojętą dawnością swych kronik, i  ich epoki* 
.tysiącami wieków oznacza.

D a w n i  mędrcy chińscy kryK się w  ustroniu r 
p og ląda l i  oni n a  cnotę, j a k  na dobro ich w ła s n e ,  
n ie ch c ą c ,  łub nie śmiejąc dzielić go z  innym i, 

,w  mniemaniu, iż obcow anie  ze z łym i b y ło  p rze ­
c iw ne ic h  godności, i na  ic h  un ikaniu  za k ład a l i  
c h w a łę .  K o n f u c j u s z  inne o cnocie m ia ł  
zdanie ;. da lek i  od kryc ia  się z nią w  ustron iu , 
p łonący  sz lachetniejszym o g n iem , c z u ł ,  że n a ­
tchnienia  mądrości i p rz y k ła d y ,  k tóre  dać  może, 
b y ły  d ługiem czlow ieka żyjącego dla dobra  in -  
n ych ,  a  tern więcej niędrca.. W ynies iony  n a  
p ie rw sze  godności w  rozm aitych królestw a c h ,  
s p r a w o w a ł  pow ierzone sobie urzędy dopóty, do­
póki mógł być na nich użytecznym sw ym  ziom­
kom ;, s k ł a d a ł  j e  na tychm ias t ,  gdy  z  n ich  nie: 
m ó g ł  sw o ich  dopiąć sz lachetnych  zamiarów’. 
R ządz  ca kró le s tw a  k o u ,  ceniąc w ie lk ie  j e g o  
przymioty i zdatnośei, . w e z w a ł  go do bo ku  s w e g o ,  
a co ty lko o b ją ł  K o n f u c y  u s z  pow ierzony sobie 
u rząd ,  uczu ł n a ró d ,  że w o dze  r z ą d u  w  rękm 
by ły  mędrca. T rzy  miesiące, pod, ste'rem cno tl i­
w eg o  m in i- t r a ,  w y s ta rcza ły  do* odrodzenia  się 
narodu. Ł tc z  nag ła  ta. zmiana za trw o ży ła  po­
s tronne m ocars tw a ,  chc iw e  zaw sze  korzystać  
.z n ie ładu  sąsiada. Użyto ś ro d k ó w  do obłąkania ,  
s łabego m on archy ;  a czego nie mogły na nim* 
dum a możnych, przew rotność  z ło ś l iw ych ,  d ok a-  
za ły  podniety płci, czarującej w dziękami. K o n ­
f u c j u s z , .  sk ład a jąc  urząd ministra, dośw iadczy ł 
losu cnotliw ych, przym uszonych  częstokroć rzucać 
s w ó j  naród dla  tego, iż go oświeconym i szczę­
ś l iw y m  widzieć pragnęl i .  Zdolność i o dw aga  
być użytecznym, są w ystępkiem  w oczach n ik ­
czem nikó w . Opuścił o jczyznę, a przyciśniony 
w iek iem , opuszczony, od przyjació ł; b łą k a ł  się 
po oboej ziemi, nad wielkość duszy innej pomocy 
nie-anająo. „ Je s te m /*  m ów ił ,  „p rzyciśn iony  ubó­
stwem,, w oda jest moim napojem, i* ledw o  grubej 
strawy- dostać mogę, na pokarm , Jeś li  chcę 
w ypocząć , rę k a  złożona pod gł uw ę, służy mi za 
p oduszkę .  J e d n ak ,  w  tem położeniu, czuję pe­
w ien rodzaj ro: k o s z y . p rzykrość  i ucisk słodkie- 
mi sa dla cnoty. Go mi po- znaczeniu, k tóre  
bogaci i możni z a k ła d a ją  na  dosto jeństw ach  i 
sk a rb a c h !  Dostatki i godności podobne są  w  
oczach nioicli do m g ły  lek k ie j ,  k tó rą  w ia tr  pędzi 
i po powietrzu  rozprasza!"**'

Przeciwności te nie z ac h w ia ły  je d n ak ż e  um y­
s łu  K o n f u c y  u s z a ,  owszem gorl iw ość  o dobro 
drug ich  ros ła  w  nim,, w  miarę, pow iększająpych

K  o n f  u c y  u s z.

się c ie rp ień ;  samego n aw e t  nieszczęścia um iał 
on użyć  na dobro w spó łb rac i .  W  tu łac tw ie  sw o -  
jem  napisa ł  s ła w n e  sw e  księgi,  służące równie* 
za naukę królom, j a k o  i ludom. Z  pom iędzy 
3 0 0 0 0  jego  uczniów, 5 0 0  po różnych  k ra jach  
p ierwsze z zaszczytem sp raw ując  u rzędy ,  rozsze­
rzali mistrza sw ego  naukę  i s ł a w ę .  72 s ta ło  s i ę 1 
znakom itszym i przez  sw e  św ia t ło  i p race ,  a  10  
do tej p rzysz ło  doskonałości w  różnym nauk  
rodzaju , i i  d la w iększego  uczczenia dano im n a ­
zw isko  „ d z i e s i ę c i u  f i l o z o f ó w - .* *  Pomiędzy 
zw olennikam i sw ym i z rob ił  K o n l u c v u s z  4  po­
d z ia ły :  p i e r w s z y  za jm ow ał doskonalenie umysłu  
i* se rc a ;  d r u g i  k sz ta łcen ie  ję z y k a  i p ra w id ła  
w y m o w y :  do t r z e c i e g o  należała  w iadomość
polityki i r z ą d u :  c z w a r t y  b y ł  pośw iecony
nauce oby cza jó w , k tó re j  doskonalił  p rzep isy .

Wie mniej szczęś liwy w1 p iy w s tn e io  sw em  
życiu K o n f u c y  u s z ,  pow rócił  nareszcie  do oj­
c z y z n y ,  ab y  tam diri s w e  zak o ń c zy ć ;  zm ar ły  
dopiero odebra ł  zaszczy ty  w  k ra ju ;  k tóry  nie­
gdyś żyw em u p rzy tu len ia  odmówił.* Uczniowie



jego wdziali po nim żałobę, a naród, praw ie 
c a ły , powszechnym je j odpow iadał smutkiem, 
clitąc Izami swemi zmyć niewdzięczność, okazana 
za życia dobroczyńcy swemu. Kolos w spaniały 
w niósł się na jego pamiątkę, i uczynił św iętem  
to miejsce, na którem był w ystaw iony. N aj­
w iększym  jest zaszczytem \y Chinach pozyskać 
Imię uczonego, a między uczonymi największą 
jest chlubą nosić nazw ę: u c z n i a  K o n f u c y u s z  a. 
Szczęśliw i jego potomkowie mają praw o do pierw ­
szych w kraju dostojeństw , i tego przyw ileju nie 
w ydarł im ani czas, ani żadne w kraju odmiany.

K onfucyusz, zajęty w ykładam i starożytnych 
pisarzy narodu, bardzo mało, ja k  sam w yraża, 
napisał dzieł w łasnych ; i bądź, przez skromność, 
bądź dla zjednania w iększej dla nich powagi 
w kraju , gdzie szczególniej to szanowanem, co 
jest okrytem pyłem starożytności, oświadczał, iż 
jego dzieła były tylko wypisami z dawniejszych. 
U czniow ie jego użyli tejże skrom ności, czyli 
raczej sposobu uwiecznienia pism w łasnych, w y­
dając je  pod mistrza imieniem. Czworo ksiąg, 
k tó re  przyznają K onfucyuszow f, w inniśm y ucz­
niom jego, tak ja k  Platonow i i Xenofontow i dzieła 
Sokratesa. Pierw sza z nich mająca n ap is : T  a -  h i s 
t. j . : w i e l k a  n a u k a ,  zaw iera w sobie pra­
w id ła  doskonalenia siebie i drugich, mówi o po­
winnościach ludu, a szczególniej królów , i dla­
tego słusznie ich księgą nazw ana. K o n f u c y u s z  
nieposiadając żadnej w ładzy , niemógł być pra­
w odaw cą narodu, ale przez swój geniusz, s ta ł 
się praw odaw cą królów . D ruga księga ma n ap is : 
C h u i n - J o u n y ,  to je s t :  ś r o d e k  c n o t y .
, , C nota, mówi mędrzec ch ińsk i, położona jest 
W ’ środku między dwom a ostatecznościami. Ten, 
co kres przeszedł, nie różni się od tego, co go 
nie doszedł.*4 Trzecia księga nazw ana Lan-gya, 
zaw iera rozmowy, powieści, czyny m ędrca i jego 
uczniów sław niejszych. C zw arta, w ydana zo­
sta ła  w 100 lat po śmierci K onfucjusza przez 
M encyusza, i zaw iera praw idła obyczajów , cel­
niejszych obrządków  w yk ład , w  sposobie roz­
m ów. T rzy pierw sze je j części p rzełoży ł na 
łacinę X . Couplet, a X . Noe], missyonarz, z całe­
go dzieła porobił w yjątk i.

(.Ciąg dalszy nastąpi.)

O Kazimierzu Brodzińskim i jego pismach 
słów  kilka.

( C i ą g  d a l s z y . )

Od pierwszej chwili poezye jego podobały 
się bardzo. W ielu  niemogło sobie zdać spraw y, 
dlaczego? A le wszystkich one jakim ś nowym, 
d o t ą d  całkiem n i e z n a n y m  wdziękiem czaro­
w ały- Jak  k ilka promieni słońca, kiedy są 
zręcznie zkupione w  jedne soczewki ognisko) 
ogień w ygrzeją; tak poezye Brodzińskiego, w k aż­
dy m,  co je czuć um iał, tysiąc nowych w yw a­
b ia ły  uczuć; uczuć, których w książce nie było,

tak  jak  w soczewce ognia niema, a które jednak, 
ja k  czarodziejską ła sk a , poezyą Brodzińskiego 
z grobu pamięci naszej w yw ołanem i były . L e­
dw ie się ki ka poezyi Brodzińskiego przeczytało, 
mimowolnie trzeba było książkę złożyć, i puścić 
widny bieg w łasnej fantazyi. D ziw nie ładne 
obrazy stanęły przed zdumanem okiem. Raźne 
chłopaki w sutych karazyach, suną sie żw aw o i  
biją hołubce, m uzyka w iejska tnie tańce od ucha, 
brzęczą do taktu  s ta low e podków ki, a H alka 
żw aw a z swym miłym na przodzie, w abi do 
siebie mimowolnie oczy. Ilekroć widziało się 
obrazy takie, i te k rakow skie H alki z ich śroia- 
leini oczyma, z ich ładn ie  posznurowanemi gor- 
sęcikami, z ich niodrawą bielizną; a, nigdy nam 
to niestanęło tak uroczo przed okiem, ja k  po 
przeczytaniu Brodzińskiego. Dla czego ? bo tylko 
poezya je s t ową laską cudotwórczą Hermesa, co 
wszystko w  złoto zamienić z d o ła ; bo tylko 
poeta zdoła najpospolitsze przedmioty z codzien­
nego życia w y rw ać , i w poezyi, jak  w  morzu 
gorejącego zło ta, je  zamaczać, i że w yciągnięte, 
biją n o wy m,  nieznanym dotąd blaskiem .' Cze- 

jn u z  niestety w Polsce, w  kraju  tak silnie poezya 
czującym, n ik t przed Brodzińskim ani pom yślał 
naszą w łasność tak przyozdabiać? Czegoby 
w tym zaw odzie ów tak męzki zapał, ó w  styl 
tak  atletyczny Trembeckiego, o w a rzew na pro­
stota, tk liw a naiwność K arpińskiego, niebyły do- 
k a z a ły . Nudzono nas Damonami, Filidam i, fran- 
cuzkiemi kabałam i dw oru, niemieckiemi pajacami, 
czego u nas n ikt nie znał, i nikt bez kommen- 
tarzy me rozum iał. W  całej massie poezyi naszei 
jedne ty ko Roxolanki i k ilka fraszek Jana K o­
chanowskiego, zostaw iły l e k k i  ślad takiej zba­
wiennej dążności do uświęcenia narodowych 
przedm iotów . J

Gdyby Brodziński nie by ł więcej zrobił, tylko 
ów pierw szy krok do narodow ej poezyi, ju ib y
by ł wielkim pisarzem ; m usiałby zapewne pierw ­
szy okres jej‘ dziejów oznaczyć; p o e z y a  l u d u  
od pieśni „śm ierć się w ije  po płotu** etc. do 
8ępa Szarzynskiego; okres drugi, p o e z y a  c u ­
d z o z i e m s k o  - p o l s k a  w a  od S ępa Szarzyń- 
skiego do K . Brodzińskiego; okres trzeci: p o e ­
z y a  p o Is k a i t. d.

Może tu  ktoś zarzuci: dla czegóż tej t a Jc 
w ielkiej zasługi Brodzińskiego n ik t w Polsce 
n iew yslow ił ? W szak  o tern nie było ani wzmian- 
ki w ż a d n e  in piśmie czasowem, począwszy od 
pana Bentkowskiego, aż do M u c h  i M r ó w e k .  
Odpowiedz ła tw a : u nas, mówiłem, już  żadnej 
k ry tyk i niebyło. Lelew el niemógł o wszystkie'm 
myśleć. K tóż był ów k ry tyk , co nas przez sw e 
publicznie wyjawione zdania znawcze o naszej 
literaturze pięknej czegobądź nauczył? Chw alić 
umieli się wszyscy wzajem nie, chw alić i rozda­
wać sobie ty tu ły  zagraniczne, ja k  grafostwa na 
księżycu. Ten b y ł polskim Teokrytem , ów Boa- 
łem i t, p„ O d roku 181G, czasu, w którym  się 
nasze pisma peryodyczne p o k azały , nie było
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w  ż a d n e m  an i je d n e j lite rack ie j re c e n z j i pocz­
c iw e j;  re cen zy i, z k tó re jby  się czegoś nauczyć 
m ożna b y ło ;  recenzy i, ro zw ija jące j p rzed  oczym a 
m niej b ieg łego  czy te ln ika , duch'a au to ra  ro z trzą ­
s a n e g o ; recenzy i usiłu jącej dźw ignąć lite ra tu rę  na 
w yższy  stop ień  (o  k ilk u  recenzyach  B andk iego , 
L e lew e la  i B rodz iń sk iego  niemów ię tu  w ca le ). 
R o ztrząsa jąc  dzieło , nie staw iono  się na szczycie 
ca łe j li te ra tu ry , z k tóregoby  dzieło  ow e w skroś 
p rze jrzeć  m ożna b y ło , i w  sk u tk u  tego znów  
zb aw ien n ie  na całose lite ra tu ry  o d d z ia ły w a ć ; a le 
racze j m acano grubym  palcem  po k a rta ch , i gdzie  
w y ra z  ja k i  zad ra sn ą ł, w y d rap y w an o  go z w ie r- 
sza i  s taw iano  z urągan iem  pod p ręg ierz  op in ii 
pub licznej. T o , co m ów ię, je s t go rzk ie , a le  je s t 
p ra w d ą ; go rzk ie  je s t ,  bodajby  b y ło  lek a rs tw em ! 
R to  nie w ie rzy , że to p raw d a , n iech  sob ie  p rz y ­
pom ni, ja k  po p o e z ja c h  M ick iew icza  p lam  szu­
k an o .  ̂ N aw et jeg o  w ielb iciele , w  tak im  b rak u  
w y ższe j k ry ty k i ,  nieum ieli go ocenie . K om uż i 
% je g o  najgo rę tszych  czcicieli postało  w  g łow ie , 
że on je s t w iększym  poe tą  ja k  B yron , T .  M oore , 
V .  H u g o ?  A  obcy najznam ien itsi k ry ty cy , k ry ­
tycy  ja k  M enzel, co sam em u G oethem u nie jeden, 
liść  z w a w rz y n u  zd a rli, choć M ick iew icza ty lko  
z  kaleczących  tłum aczeń  z n a ją , p rzenoszą  go nad 
tam ty ch , i w y rzek li, że M ickiew icz je s t  p ie rw - ; 
szym  poetą  w  E u ro p ie . T o  są  p rzy czy n y , dla 
k tó ry c h  o B rodzińsk im  tak  m ało  dziś w iadom o; 
ten  czas p rzy jdz ie  je szcze . B ro d z iń sk i b y ł n a d ­
zw ycza j sk rom ny  cz ło w ie k . B iedny , n iedoczekał 
się n aw e t tego , żeby  go  rozpoznaniem  je g o  w ie l­
k iego  dzie ła  uczczono.

W  m ow ie będące  poezye n arodow e B rodziń ­
sk iego , tak  są  znakom ite , że o n ic h  je szcze  n ie ­
jedno  nam ienić  trz e b a . W ie lu  now szych  poetów ,, 
pow tarzam  to, s tro ili sob ie  obce ligury  w  żu- 
p an y , i cieszyli się  bardzo , m yśląc, że w ie lk ie j 
dokazali sz tuk i. B ro d z iń sk i zaś do sw ych  n a ro ­
dow ych  poezyi cze rp a ł, i napój ten czerstw  ie staw  ia ł 
w  pięknie , n a  w zó r zagranicznego,, w yszliłow anem - 
szk le . T o je s t w ie lk a  ró ż n ic a ; różn ica, ja k a  m iędzy 
g ien iahrośeią  a  m iernością zachodzi. W  sku tk u  
je d n a k  tego fo rte lu  stronnicy  kordonu  w arszaw sk ie ­
go, jak  go-trafn ie  M ickiew icz n azw a ł, udobruchali- 
się ła tw o , i na B ro d z iń sk ieg o -n ik t n iep o w sta ł, 
ja k  na M ick iew icza, k iedy ten g w a łto w n ą  d ło n ią , 
z lasów  litew sk ich  zabobonem  obrosłe  p ięk n o śc i 
w y rw a ł i ze mchem i b ry lan tam i razem ,, z p ro - 
stem i kw iatam i, na p iękn ie  zastaw iony  s tó ł bie­
siadu jących  poetów  W a rsz a w sk ic h  w rz u c ił .  G o­
to b y ł za k rzy k !: O sińsk i ze  zgrozy  on iem iał
z ra zu ;. Śn iadeck i te leskopa o d stąp ił, i  w szystko  
d rża ło  w  m ilczeniu. T ylko- m łodzież, uczniow ie 
B rodzińskiego* pojęli to zjaw isko- i z  uniesieniem  
do sza łu  dochodzącein je  po zd ro w ili. B rodziński- 
tak śmiało* ja k  później w ystępu jący  M ickiew icz, 
n ie  m ógł poczynać;, gdyby  on b y ł  nie W ie s ła w a ,, 
a le  dz iady  nap isa ł,, b y łby  celu  sw ego  nie d o p ią ł . 
B rodziński- w y b ie ra ł ty lk o  przystępn ie jsze  u m y s ły , 
p ro w a d z ił  je  na. k rak o w sk ie  ła n y ,  i  pokazawszy, «

co się tam p iękności d o tąd  zan iedbanych  m ieści, 
p y ta ł  sk ro m n ie : w szak  to  szczero -p o lsk ie , a  czyż 
n ie  ład n e  ?

Ow w yżej n am i e Miony fo rte l B rodzińsk iego  
ta k  z łu d z ił, że dziś n aw e t w ie lu  m n iem a, że 
M ick iew icz  je s t p ie rw szy , co p o e z ję  gm inną na 
p arnas polski w y p ro w a d z ił. B łąd  to  w ie lk i ; 
k ro k  ten olbrzym i ju ż  B ro d z iń sk i z ro b ił. B y łem  
je szcze  m ałym  ch ło p cem , k iedym  raz  podczas 
w a k a c j i ,  starem u w o jak o w i w y recy to w a ł k ilk a  
p io sn ek , k tó rych  mię m atka  n au czy ła . S ta rzec  
s łu ch a jąc , uśm iechał się i m ów ił, że zna te ś p ie w k i ;  
sam  nie śpiew y w a ł ich n igdy , ale je ,  zda m a s ię , 
w  innym  p u łku  u u łanów  słyszeć  m u s ia ł. Jam  
się śm ia ł ze  starego, bom w iedz ia ł od m atk i, ż e  
p iosnki te  B ro d z iń sk i n ap isa ł w  czasach , k ied y  
porzuciw szy służbę w o js k o w ą , na w si w  k ra -  
kow sk iem  b a w ił. W tenczas n iep rzeczu w a łem , 
że w  tych  s ło w ach  w ieśn iaka , w iększa  pochw ała- 
d la  B rudziń sk iego  leży , ja k  ją  k tóry  bądź kry  ty k  
w y rzec  m oże.

T o  je d n a k  pow olne i n ieśm iałe  w p ro w ad zan ie  
poezy i n a ro d o w ej przez B rodz iń sk iego , a n ad e - 
w szystko  b ezw zg lędna  w yższość M ick iew icza  
nad B rodzińskim ,, s p ra w ia ją : że t y l k o  po g łę b -  
szem  badaniu  kolei i ducha nasze j lite ra tu ry , 
B rodzińsk iego  zasłu g i w  tak iem  w y stęp u ją  św ietle,, 
j a k  w yżej w y jaśn ić  usiłow ałem ,, i że w istocie 
rzeczy,, obok  M ick iew icza , B rodzińskiem u zostaje- 
ty lk o  skrom ny ty tu ł Jan a  C hrzcic iela .

R eszta  poezyi- B rodziń sk iego  nosi na  sobie- 
chociaż n ie o ry g in a ln e , a le  w  poezyi po lsk ie j 
n ow e zupełn ie  p iętno . R to  zna dob rze  poezyą. 
po lską  daw nie jszą , przypom ni sob ie , że  od R o -  
chanow skiego  do R n ia ź u in a , w szystko  w  niej 
og ran icza  się n iem al ty lko  na  ta k  zw ykle- 
poezyą opisującą i poezyą uczuć, c zy li liry czn ą . 
D la tego  w  poetach tych , gdzie  niem a fak tó w  
d a w n y c h , urozm aicających sw oją  treścią , w szędzie- 
natrafiam y też sam e ru lad y  s ta ry ch  uczuć,, po s ta ­
rem u w y p isanych . Szczególniej to w  s ta n is ła ­
w o w sk ie j poezyi lirycznej p rzeb ija . G ałę  p ę k i 
p ieśn i różnych, poetów  można zm ieszać, na  je d n ę  
nić nasunąć, i w szystk ie  b ędą  sobie podobne, j a k  
paciork i różańca , ty lko  się w ielkością ićżn iące od 
siebie. T u  i  ów dzie , i  to ty lko  po w ielokró tnem , 
ich odczy tyw an iu , można na  ja k ie  u lubione w y ­
rażen ia , zw ro ty  natrafić, i  po ty ch  dopiero au tora  
rozeznać . T okiem  w ie rsz a , w y sło w ien iem , a> 
nadew szystko  pom ysłam i,, w szystk ie  sa sob ie  po ­
d o b n e , ja k  liście drzew a.. N ajbardziej: je d n a k  
zb liża je  do sieb ie  b rak  p o ezy i; m nóstw o how iem 
pom iędzy niem i je s t to tylko- rym em  pow iązana 
p r o z a .  O dejm  im rym , a niebędziesz- m ó g ł icln 
czytać. N iem al je d y n ą  przyczyną- lego* w szy ­
stk iego  j e s t ,  że  się w  osnow ie przedmiotów: b ra­
nych- do p o e z y i, w  ciasnej: zam knięto  a fe rze ;: 
jed n o  tema- b y ło  przez  w ielu i w ielorako- w a r jo -  
w anem , a dó ow ych  tem atów  k ilk u  tylko- zag ra ­
nicznych p isa rzy  ak k o rd ó w  dostarczy ło ,

(C ią i;  d a lszy  u a sla ju .),



Az się ro z śm ia ła , rozśm iała,

Pieśni gminne,

O j, zcb.y to tak  m ogło b y ć ;  
O ż e n ić  .się, n ic  ro b ić  I

A le to  ta b  być  n ic m o ic , 
T rz e b a  ro b ić , o m ój B o ż e !

O j nboga j a  s ic ro teezk a , 
ISicmam k o ra li , k o r a l i ;
M o ja  m atk a  w y ro b n ica  
JNic s ie je  ro li, da ro li.

O j uboga j a  s ic ro leczk a , 
N icinam  p ie rzy n y , p ie rz y n y ; 
O j ju z  j a  się  n ie  o żen ię , 
Boże je d y n y , je d y n y !

'łrz y n ia ła  się K asia w ierzb y , 
T ak  się  b u ja ła , b u ja ła ;  
W ie rz b a  p ę k ła , K asin h rz ę k ta ,

^.1 P « jd ę  j a  do K ujaw ,
O j b ęd ę  h u la ł, da h u la ł;
P o jm ę  sob ie  K u jaw ian k ę ,
G dyby j ą  u la ł, da  u la ł.

j ak pó jd z iesz  z karczm y  do dom , 
T rącze  m nie nogą, da n o g ą ;
A ja  się tez  d o m ia rk u ję ,
P ó jd ę  za to b ą , za tobą .

N a k ł a d e m  i d i u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e .  ( R e d . C iec liań sfc i)

M i 11 e ł  o.
U roczy kw iecie , zyc ią , m oich  m arzeń  k w iec ie ,
W  tęsknein  se rcu  p o czę te , b o sk ic h  uczu ć  d z iec ię , 
P ie śc iłem  cię w  m ych p ie r s ia c h , w  m ych  m yślach ,

w  snach  m o ich ,
W  ło n ie  n ieb iosa  c zu łem ; d z iś  n a  zg liszczach  tw oich  
P a m ię ć , lam pa g ro b o w a, m dłem  św ia tłem  m igoce, 
Ż e g lu je  po p rzesz ło śc i, b ły ska  w  je j  p o m ro ce ,
I w y b lad ły eh  ju z  uczu ć  ro z w ija ją c  w s tę g i,
Surow ym  w zrok iem  p a trz y  w  ro z w a rte  sw e księgi.. 
M arzy łem , zap rag n ą łem J ju k o  w ieszcza  oko,
G dy czcrp a  za r n a tc h n ie n ia  z  P rz ed w ieczn eg o  ło n a , 
W y tęży łem  duszy  m ćj ram io n a  
T ak  dum nie i  ta k  szeroko ,
Z ein  św ia t ca ły  o g arn ą ł, do p ie rs i  p rz y c isn ą ł, 
dedneg o in  ty lko  sz a k a l, —  now y św ia t zab ły sn ą ł;

L e ją  się h a rm o n ijn e  do m ej duszy ton y ,
D zień  ezy slszem  s trz e la  św ia tłem , bo w  tw o rach  n a tu ry  
O db lask iem  sw oje j d u sz y  u jrzy sz  ro z to czo n y  
Czy ja sn y  uśm iech  szczęśc ia , czy  sm u te k  p o n u ry . 
M iu ę ło i Cóz n ie  m in ie  w  z iem skiem  se rcu  lu d z i? ' 
P rz y ja ź u i u n ie s ie n ia , k o ch an k ó w  zap a ły , i

Ż ądze m ło d o śc i, dn i p ro m ie n n e  ch w ały ,
G oryczy j a d  n a p e łn i, ro z g ry z ie , w y s tu d z i.
G łód duszy  c ię  w y tra w i, zm o rd u je  n ad z ie ją ,
W szy stk o , co św ię tem  zn a łe ś , u jrzy sz  w  p o n ie w ie rc e ;
Z u czu ć  k łam an y ch  śm iej s ię , ja k  lu d z ie  się  śm ie ją , 
CJiiOc ogień  ci p rz e p a la  ła tw o w ie rn e  se rce .
BoLeść w ro śn ię ta  w  d u szę , la  ty lk o  n ie  m in ie ,
Bo choć du ch  tw ó j zew lecze  u b ió r  tego św ia ta ,
P rz e d  B ogiem  św iadczyć b ęd z ie  p rz e p ła k a n e  la ta ,
I liow ćm  życiem  d a rz ą c , do w ieczn o śc i sp ły n ie .

O j do te j K asiu , do te j. 
Goto m a p ie rśc ie ń  z ło ty ;  
M ać ona i k o ra le ,
A zęby j a k  szynale .

A ty  k o n iu  m asłow aly  
N iew ieźze m n ie  do b o g a te j ; 
Bo b o gata  pyszna  zab a ,
A uboga b ęd z ie  ra d a .


